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Hymn do Ducha Świętego. 
Z tekstu łacińskiego napisał St. W yspiański. 

Zstąp Gołębica Twórczy Duch, 

Byś myśli godne wzbudził w nas; 

Ku Tobie wznosim wzrok i słuch — * 

Spólnie żyjący, wzrośli wraz. 

Który się zwiesz Biesiadą Dusz — 

Wszechmogącego Boży Dar — 

Płomieniem daszom piętno włóż 

Przez czułość serc, zdrój żywy, żar. 

Zbrój nas we siedem darów łask, 

Prawieą Ojea ojce wskrzesz, 

W obrzędzie roztocz wieszczy blask, 

We słońce dusze, w lot Twój bierz! 

Zestąp Światłości w zmysłów mrok! 

Dobądź serce naszych zapał z łon, 

By człowiek przemógł cielska trok 

I mocen wzniósł się w męski ton. 

Odwołaj wroga z naszych dróg, 

W pokoju pokój zbawczy nam. 

Powiedziesz nas, Wieszczący Bóg, 

Przejdziemy cało złość i kłam. 

Zwól przez Cię w Tobie Ojca znać, 

Zwól, by był przez Cię poznan Syn, 

Zwól w Tobie światłość światu dać, 

Zwól z wiarą wieków podjąć CZYN, 

archiwum 

= ZORRO, — m 

Orka polska. 
Jeden z literatów polskich pisze, że 

widział koło Zawiercia troje dzieci polskich, 
ciągnących pług. „Zapierały się te maleń- 
stwa nóżkami bosemi o piaszczystą grudę 
— mówi on — pochyliły się wprzód i 
drobnemi rączkami, wyciągniętemi jak 
struny, wlokły pług za sobą, a ojciec 
w skupieniu wielkiem kładł skibę za skibą. 

STB prawda przeszła prawdę najg głębszą. 
Jakby się nagle oś sprawy naszej całej tu 
zatrzymała. Orały te maleństwa. I nie 
straciły one nadziei, nie poszły ku drodze 
płakać i wyciągać żebrzącej dłoni... 
takie płowe biedy polskie. 

„Tu się objawił sens polskiego ludu, 
jego poczucie dumy, poczucie nieuczone, 
naturalne, instynktowne: jest wiosna, wio- 
snę trza obrobić. Niema koni, nie ma sił 
roboczych, ale jest ziemia ukochana, jest 
jeszcze ukrytego ziarna garść, jest ojciec, 
są dzieci... Trza obsiać i nie czekać 
zlitowania ludzkiego. Wyrusza więc ojciec 
z dziećmi w pole. Cóż to za orka! Co 
za orka!' 

*k 

Na Ringu, koło Wiedeńskiego ratusza, 
podsłuchałem rozmowę. Trzech wyrostków 
po .16 lat, w mundurkach galicyjskiej 
szkoły; dwóch puszezało dym z papiero- 
sów; wszyscy z minami znudzonemi roz- 
walili się na ławce. 

— Psie życie! odezwał się jeden, zie- 
wając: Co tu robić dzisiaj ? 

— No, wiedziałbym co — 
dragi, zza chmury dymu:ale... 
brak ! 

odrzekł 

monetności    



  

— lIdyoci! rzucił znudzonym głosem 
trzeci. 

— Nawet „kino podrożało — zaczął 

pierwszy. 
— Ono „kinie** marzy — śmiał się drugi: 

„a może ci pieluszki zmienić ?.., szydził. 
— lIdyoci!... powtórzył trzeci, oka- 

dzając dymem daszek czapki. 
* 

Troje pacholąt polskich orało pod chleb... 
miałem ten obraz wypalony w duszy... 
Gdyby kto spy co czuję lub myślę, 
nie umiałbym wyrazić mego stanu, ale 

wiedziałem, że jest w mej duszy punkt, 
który boli do rozpaczy... że taka wielka 
nędza ziemi polskiej... 

Ale gdym słuchał tych młodzieniaszków, 

nie bosych, ale zbytkownie obutych, nie 
głodnych, bo sytość od nich biła — 
wówczas zbladła nędza trojga płowych 
pacholąt i tragiczny spokój ich ojea: tu, 
w tej rozmowie czaiła się okropniejsza 
nędza... 

* 

"Troje pacholąt polskich ciągło z za- 
partym oddechem płag, pod siew dopiero; 
troje wyrostków, równie polskich — 
zbierało już częściowy plon z dawnego 
siewu, a jakiż szatan wsiał ziarno, które 
plonuje nudą, „próżniactwem i zepsuciem? 

Zbierali plon siewu. Na ziemi ich ojczy- 

stej straszne rodzeństwo Śmierci — Po- 
wietrze, Głód i Ogień z Wojną na czele 
— pustoszy i zabija bez litości — a myśl 
dzieci tej ziemi udręczonej, myśl tych 
dojrzewających, inteligentnych chłopców 

— zatacza się od ziewania do „Kino*, 
uczucie ich nie ma siły poderwać się i 

objąć spraw Ojczyzny. Gdy świat jeden 
się wali, gdy drugi z boleścią milionów 
się rodzi, oni nie planują, oni nie ważą, 

nie spierają się o to, eo lepszem ich za- 
pałowi się zdaje, co chcieliby w Ojczyźnie 

widzieć, co muszą zdobyć, eo muszą 
zbudować. Rozwalają się wygodnie i tępemi 
oczy zakreślają wąskie, małe koło świata, 
który jest ich i tych, których pracy oni 
są plonem, ale który polskim nie jest... 
Bo Polska jest Rzecz Wielka. 

Kwiecie wiosenne zapowiada jesienny 
owoe. Z otuchą patrzę w przyszłość mo- 
jego narodu. Wykazał on w tej twardej 
chwili odporność, przemyślność i bez- 
względność, czego symbolem jest troje 
pacholąt polskich, orzących pod ręką ojca. 

W wieńcu Narodu naszego to troje 
dzieci, zastępujących konie przy orce, są 
kwiatem utrzymania się i zwycięstwa. 

Jzegóż symbolem jest życie trzech ze- 
psutych chłopców? Jakież owoce wyda 
kwiecie ich dusz? Przecie i oni calem 

takiem życiem orkę pod przyszły plon 
przeprowadzają, a zbierać będzie z nimi 

Naród... 
Ż trudu natężonych ciałek chłopięcych, 

wlokących pług, żyto wyrośnie. Co, na 

Boga! wyrośnie z próżniactwa tych, co 
nie chcą sobie znaleść pracy pożytecznej ? 
Przecie plon ich życia nie będzie chwałą 

i wolnością! 

Jakiem słowem zdruzgotać bezmyślność, 
co prawie hańbą się staje? Gdyby słowem 
zdruzgotać ją można! Ale to i lepiej, że 
słowo rozświetla tylko zło, że ukazuje jego 
wstyd i hańbę, ale nie usuwa go do szczętu, 

nie wyrywa jego korzeni, z których znów 
wyrośnie kwiat zła, aby dać owoce, znów, 
gdy tylko zgaśnie błyskawica słowa i 
ciemność wróci. 

Do czynu trzeba się wziąć! Mozół, wy- 

silenie, zadanie gwałtu . (a gwałt ud bo- 
lesny) leniwej. i złej naturze — to da 
plon. Twardą, nieużytą rolą jest nasze 
polskie życie; ostrym być musi pług pol- 

ski, a zepsucie i próżniactwo stępia ducha; 
i twardym być ma — a brak woli kru- 
chym czyni. 

* 

Do pracy trzeba się wziąć, mówię. Ale 
przecie ci trzej nie są zdolni — ku swemu 
nieszczęściu — do czynu! A z nich jeszcze 
wyrość by mogli dzielni ludzie, szlachetni 
działacze, zasługujący na miłość i szacunek 

powszechny Polacy... Któż ich zawróci 
ze złej drogi? Kto ich wyrwie z życia, 
którym nasiąkają na całą przyszłość? Kto 
im wskaże wyższe cele? 

Ich towarzysze. 
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Pierwszym warunkiem jest potępienie 
— nie ludzi, ale ich ży Ludzie się 
zhańbią dopiero wtedy, gdy od złego się 
nie usuną. Trzeba stworzyć opinię 
publiczną wśród młodzieży. Tworzy 
się ją przez śmiałe wyznanie prawdy, 
przez publiczne i niedwuznaczne potępienie 
złych czynów i złego życia. Zło w pierw- 
szej chwili się roześmieje szyderczo; ze- 

psute wyrostki mówić będą o „niewy- 
schniętem mleku* pod nosem, o „fartuchu 
mamusi, o chowaniu się za piee, klepaniu 

pacierzy ; będą dokuczać z tem większą 
złością, im większą hańbę czują na sobie 
— ale to będzie już tylko ich obrona, 
albowiem złojoświetlone — już jest pobite, 

a napadać zwycięsko może tylko w cie- 

mnościach. 
Wtedy należy oddziaływać na każdego 

oddzielnie; podzielić zło i pobić częściowo; 
podzielić i nie dawać mu się wzajemnie 

wspomagać i zasilać. 
Jednocześnie należy wytwarzać warunki 

wyższego życia dla całości i dla jednostek. 
Każde środowisko inaczej musi rozstrzy- 
gnąć tę sprawę, ale w każdem znajdą się 
chłopcy, którzy do tego dobrego samary- 
taństwa się wezmą. Trzeba mieć tylko 

dobrą wolę, myśli czyste i rozum. 
Pisząc to, myślę o skautostwie. Ono to 

uwzględniało i całość i każdą jednostkę 
oddzielnie, i nie przypadkową rzeczą było, 
że w chwili powstania skautowego ruchu 
tylko nieliezne szeregi starszych "chłopc 
stanęły do skautowej pracy; bo ci stars 
byli już  znałogowani; punkt 10-ty 

prawa skaułowego zamykał im wrota do 
pracy nad odrodzeniem: zakaz palenia 
tytoniu i picia alkoholów, nakaz czystości 
w myślach, uczuciach i czynach — to 

był próg nie do przebycia dla ludzi, którzy 
swe złe nałogi przekładali nad odrodzenie. 

Wojna utwierdza dobrych, ale rozpu- 
szeza do ena złych. Nigdy, jak teraz, tyle 

siemności dusz młodzieńczych nie zalegało. 
ą owoce dawnej orki. Do skautów 
racam, do wiernych wielkiej idei! 

ibierzcie się do pracy nad całem pokole- 
niem swojem, bo nie utrzymacie później 
ciężaru życia społecznego na nielicznych 

swych szeregach. Wszystkich zaprzęgnąć 
trzeba do twardej, nielitościwej dla siebe 
orki polskiej! Twarda bowiem — powta- 

rzam — jest rola polska, i ostrym i har- 
townym być musi pług polski, zepsucie 
zaś stępia, a brak woli kruchym czyni. 

Czyż dacie się zawstydzić małym dzie- 

ciom chłopskim? 

Ignacy K. Prochański. 

PolskieArchiwumwojenne. 
Wychodźtwo polskie rozwinęło na ob- 

czyżnie, ku pożytkowi i chwale szeroką 
alność, poświęconą i samopomocy do- 

raźnej i myśli o przyszłości. Do rzędu 
prac, przyszłości poświęconych, należy 
i Polskie Archiwum wojenne. Cele jego 
obejmują doniosłe zadania. Wypowiada je 

odezwa, którą poniżej w najważniejszych 

ustępach przytaczamy. 
„Czas już nam myśleć o tem, by przy- 

szłym pokoleniom przekazać jak najwięcej 

rzetelnych świadectw obecnych wydarzeń, 
aby historyi dostarezyć jak najobfitszego 
materyała do wyświetlenia udziału Polski 
w wojnie światowej i wykazania jej skut- 
ków dla narodu i ziemi naszej. Co rychlej 
rozpocząć należy zbieranie, gdyż toczące 

i bko wypadki zacierają z dnia na 

dzień ślady wczorajszych zdarzeń; wiele 
też cennych matt łów przepaść może 
bezpowrotnie, j ię ich już teraz nie 
zacznie ratować przed zatratą i gromadzić 
dla przekazania potomności, nie tylko na 

Pa ale przedewszystkiem ku po- 
i nauce. Pamiętajmy, że prze- 

żywamy chwile, jakich od wieków naród 
nasz nie doświadczał... 

„Należy pracę tę odpowiednio zorgani- 
zować i zogniskować... W tym celu 
powstał Komitet, mający charakter ściśle 
naukowy, a obejmujący zakresem swych 
prac cały naród polski, bez względu na 

osiedlenie; zamierza uwzględnić nie tylko 
militarny udział Polaków w wojnie, ale 
i jej skutki dla gospodarczego i kultural- 

nego życia narodu w ojczyźnie i na wy- 

chodźtwie wojennem.  



  

„Ze zbiorów ma powstać w przyszłości 
polskie archiwum i muzeum wojny świa- 

towej — Narodowi na pożytek, Kulturze 
polskiej na chwałę.* 

Do pomocy w tej pracy stanąć musi 
całe społeczeństwo; rzecz jest ważna, bo 

przecie na nas to zwalił się cały, ciężar 
wojny ; na naszej ziemi toczą się najbardziej 

. niszczące walki; musimy więc dobrze po- 
znać stan strat, aby wiedzieć, czego żądać 
za nie. I młodzież może tu dużo pomódz: 

przez budzenie w tym kierunku myśli, 
przez przypominanie tej sprawy i przez 
zbieranie samoistne materyału. Sam Komitet 
mówi, że „należy zbierać wszystko, co 

ma bezpośredni lub pośredni związek 
z udziałem Polski w wojnie światowej, 
a w szczególności: 

„„l. Wszelkie druki polskie i obce, to 
jest dzieła i broszury (treści politycznej, 
ekonomicznej, literackiej etc., także pieśni 
żołnierskie), dalej pisma ulotne, odezwy, 
obwieszczenia, programy, zaproszenia, 
afisze, klepsydry. 

„2. Czasopisma polskie (krajowe i emi- 
gracyjne), wycinki z czasopism i dzienników 

obcych. 
„3. Materyały rękopiśmienne, jak pa- 

miętniki, wspomnienia i zapiski, listy i 
kartki polowe żołnierzy i osób, które prze- 
żywały wypadki wojenne, wykazy staty- 

styczne, dotyczące stosunków gospodar- 
czych i kulturalnych, nadto wszelkie papiery 
urzędowe i rękopisy, dotyczące dziejów 

polskich komitetów narodowych, organizacyi 
militarnych oraz wychodźtwa wojennego. 

„4. Muzealia, to jest: ilustracye tak 
poważne, jak i karykatury, fotografie, 
widokówki, znaczki pocztowe, bony wo- 

jenne, noty bankowe, pieczątki, mapy, 
odznaki okolicznościowe, pierścionki, me- 
dale pamiątkowe, monety, rzeźby, plakiety, 
utwory muzyczne, wreszcie broń wszel- 
kiego rodzaju, rynsztunek, mundury i t.p.* 

Odrębna Sekcya Oświatowa zajmuje się 
życiem młodzieży polskiej. Tutaj może- 
cie wprost i najwydatniej dopomóc 
zbiorom Archiwum. 

Sekcyi chodzi „o zebranie tych mate- 
ryałów, któreby mogły ilustrować stan 

umysłowy młodzieży polskiej w wieku 
szkolnym w odniesieniu do toczących się 
obecnie wypadków wojennych. Są niemi: 

„a) Zadania szkolne i domowe, od- 

noszące się do przeżyć na tułaczee, za- 
wierające opisy wojny, wrażenia z pobytu 
w obcem mieście i t. p. Należą tu również 
ewentualne wypracowania pisemne na po- 
wyższy temat w formie listów, nowelek, 
poezyi i t. p. 

„b) Rysunki wykonywane w domu czy 
w szkole, na temat zadany lub samo- 
rzulny, mający jakiś związek z tocz 

się obecnie wojną i skutkami przez 1 
spowodowanymi. 

„0) Prace ręczne przez uczniów w domu 
czy w szkole wykonywane, o wyżej wy- 
mienionym związku z dobą bieżącą. Na- 
leżałyby tu, naprz.: wyroby z plasteliny, 

papieru, drzewa i t. p. 

Sekcyi chodzi dalej o to, czy „którzy 
z uczących profesorów uwzględniają w za- 
kresie swojej pracy bieżące wypadki, 
w jakim to czynią stopniu i w jaki sposób? 

„Czy i w jaki sposób bywacie zatrud- 

niani po za obowiązkową nauką szkolną? 
Czy odbywacie, naprz. wspólne wycieczki, 
gimnastykę, zwiedzanie muzeów, galeryi 
obrazów i pod czyjem kierownictwem? 
Czy zachęca się naprz. was do prowadzenia 
w domu pamiętników, zakładania swojego 
archiwum z pamiątkami i t. d.?* 

Prócz tego wydała (a Sekcya kwestyo- 
naryusz, który przytaczamy poniżej, dla 
umożliwienia wszystkim odpowiedzi. 

1. Imię i nazwisko ucznia (uczeniey)? 
2. Wiek; wyznanie; narodowość; klasa; 

zakład naukowy obecny? 

3. Zakład naukowy, w którym poprze- 
dnio pobierałeś naukę? 

4. W jaki sposób i kiedy dostałeś się 

do obecnego miejsca pobytu? 
5. Czy widziałeś wojnę z blizka i eo 

z niej widziałeś? 
6. Jakie wrażenie rawia na Tobie 

nowe otoczenie? Jak Ci się podoba kraj, 
miejsce pobytu i ludzie? 

4. Jak spędzasz dzień obecnie? Co czy- 
tasz podczas wojny ? 

  

  

8. Czy odezuwasz obecnie zmianę do- 

brobytu i jak ją odczuwasz? 
9. Czy Ci przeszkadza coś w uczeniu 

się, względnie je utrudnia? (Czy masz 

wszystkie podręczniki ? 
10. Jakie książki (do nauki i do czy- 

tania) pragnąłbyś mieć? 
11. Czy skutkiem wypadków wojennych 

dowiedziałeś się czegoś nowego, nauczyłeś 

się czegoś? 
12. W jaki sposób starałeś się być po- 

żytecznym podczas wojny? 
18. Czy skutkiem wojny stałeś się 

lepszym czy gorszym? 
14,4Go myślisz o znaczeniu obecnej 

wojny dla narodu polskiego? 
15. Jakie Ci-się nasuwają inne uwagi 

i spostrzeżenia, które są związane z obecnem 
położeniem, a których brak zauważyłeś 
w poprzednich pylaniach? 

Do kwestyonaryusza tego dodane są 

uwagi, z których potrzebne przyłaczamy. 
„Odpowiedzi mają służyć jako dokument 

dla historyka i psychologa, a będą złożone 

w Polskiem Archiwum Wojennem. 
„Zapewniona jestzupełna dyskrecya. Wo- 

bec tego uczniowie mogą i powinni być 
w odpowiedziach swoich zupełnie szcze- 
rymi. Podkreślić zarazem należy, że lepiej 

niczego nie napisać, względnie dać przy 
jakiemś pytaniu zero lub odpowiedź „nie 
wiem* — niż pisać nieprawdę*. 

Można w odpowiedzi nie podawać na- 
zwiska, jeśli uczeń sobie tego nie życzy 
z jakichbądź powodów. 

Q ile odpowiedzi nie są zbierane przez 
szkołę dla Archiwum, odsyłać wprost pod 
adresem Archiwum: Wiedeń, I. Steindelg. 6, 
z dopiskiem na kopercie: Sekcya Oświa- 

towa. Polskie Archiwum wojenne, 
Naturalnie, odpowiadać mogą i powinni 

wszyscy, chłopcy i dziewczęta. 

Nie rzucim ziemi! ... 
Śpiewaliśmy tę pieśń my młodzi ciągle. 

Przyszła jednak chwila, żeśmy wbrew 
słowom przysięgi, wbrew nawet chęciom 

i woli rzucili ją na czas już długi... 
Jednak przypominała się stale. 

Ostatniej jesieni pomagałem pewnemu 

gospodarzowi Czechowi w pracy polowej. 
Naokoło mnie, jak okiem sięgnąć, roz- 
legły się pięknie uprawne, porządnie po- 
dzielone części pola; poprzerzynały je 

drogi obsadzone drzewami. Gdzieś w dali 
widniała wieś czysta, wspaniale zabudo- 

wana. 

Było tu przyjemnie, spokojnie i schlud- 
nie. A jednak daleki byłem od zadowo- 

leni mutek i rozpacz, miłość i poczucie 
bezsiły targały mą duszą... Obojętnie wy- 
ciągałem buraki z ziemi, przystając co 

jakis czas dla odpocznienia. W czasie 
jednego takiego odpoczynku mój młody 
gospodarz wyprostował się, snać (chłop- 
skiem przeczuciem wiedziony) odgadł, co 
myślę, bo znienacka zagadnął mię: „Prawda, 

że u nas pięknie? bogato? U was nie 
tak! Wam teraz wszystko palą i niszczą**. 

Nie odpowiadałem ; przed oczyma du- 
szy stanął mi krajobraz polski — i ten 

jszy miły, spokojny, swojski, —i ten 

y, który mi zmorny sen na skrzy- 
dłach przyniósł, zgliszczami i rowami 

znaczony, owiany dymem, krwią zalany... 
A chłop dalej mówił: „Zostańcie tutaj 

kraj piękny, bogaty; ożeńcie się. Czesi 
naród potężny ; będzie wam dobrze wśród 

nas*. Ukołysały mię słowa ciepłe, ze 
serca płynące. Kraj nęcił spokojem i bo- 
gactwem. 

Coś sytym szeptem ozwało się w mej 
duszy: „,Zostań!'* Ale coś głębszego, ja- 
kiś drugi, pradziadówski człowiek — za- 
bolał, wstrząsł się, a łzy jego nagłe zżarły, 
zdusiły szept kusiciela i cała dusza 

krzyknęła głosem wielkim: „Nie! Nie!* 
Wyobraźnia maluje mi gdzieś górę 

powstańców na Łyczakowskim cmentarzu. 
Obchód 50-tej rocznicy 63 r. a nad nami, 
jak orzeł, unosi się i skrzydłami trzepota, 
i szponami i dziobem grozi pieśń: „Nie 

rzucim ziemi!...* 
* 

Przez czeskie pola, równie szare i upo- 
rządkowane, gładko przystrzyżone, może 

jak dusze czeskie, — idę, z tobołkiem na 
plecach, z lekkim majątkiem wygnańca ... 
za chlebem. Mijam wsie, mijam miasta, 

archiwum 
harcerskie.  



mijają mię ludzie, obojętnie spoglądając. 
Czasami przysiadam, spoczywam i znowu 
idę dalej. Zbliża się wieczór, noe. Za- 
chodzę do „„hosłińca'* pytać o nocleg. 
Będzie. Tymczasem raczę się w sali goś- 

cinnej skromną kolacyą i dumam. 
Niedaleko odemnie siedzi dwóch przy 

piwie i rozmawiają. Rozmowa zaintereso- 
wała mię. Przysuwam się i zaczynam nie- 

znacznie brać w niej udział. 
Mówiliśmy namiętnie, długo w noc. 

Wygadaliśmy wszystkie nasze bóle i na- 

dzieje; i obawy wszystkie. A w końcu 
Czech, człowiek inteligentny i świadomy 
narodowo rzecze: „My na tej wojnie naj- 
lepiej wyjdziemy. Kraju nam nie zniszczą. 

Ludzi będziemy mieli dość, pieniądze ma- 
my. My wam i dalej na wschód — kulturę 
nieść będziemy! Będziemy wam drogi 
i mosty budować, będziemy fabryki i ko- 
palnie w ruch puszczać”, 

Pożegnałem się i poszedłem spać 
I przyśniła mi się przyszło: pusta polska 
ziemia; tylko gdzieniegdzie jakiś chłop 
rolę porytą orze; a zewsząd gromady ludu 

do niej; w porządku suną 
1e gromady ; rozkładają się na 

ziemi polskiej ; wyrastają przed niemi i za 
niemi domki murowane, gospodarstwa 

wzorowe, drogi i mosty, i koleje; tylko 
nasz chłop coraz niżej głowę nad pługiem 

pochyla, ręce coraz więcej pręży i zęby 
zaciska. „,Przetrzymam !'* — mówi cała 
jego szara, granitowa postać... „Nie 
rzucim ziemi!...'* — powtórzyłem sobie w 
myśli słowa szczki, po ocknięciu się 

ze snu. 

Wiedeń. W pokoju cicho, tylko 'syk 
lampy płonącej słychać, Przygnębiony 
czytam broszury polityczne... Przewija 
się po nich jedna jedyna myśl: „Na 
wschód! na wschód! Zdobyć! Wysiedlić 

polskie plemię na Syberyę ! Wschodowi je 
podarować, jak jamniki*. 

Myśl ta wiedzie miliony, pali miliony, 
zniszczyć chce miliony. I serce mi się 

kurczowo ściska: a nuż świat ducha 
zniknie? a nuż ciemności, eo świat mro- 
czą, wokół nas zapanują ? i 

Lecz zarazem przenika mnie jakaś moc, 
jakaś świetlana, cicha a tak silna, tak 

krzepiąca... 
Chwytam ze stołu kartkę polową, kartkę 

od kolegi, od legionisty, kartkę pisaną 
w okopie, wśród krwawego mistycznego 
zespolenia się ziemi, matki i syna, 
Polaka żołnierza, Czytam ją, chociaż już 

tyle razy czytałem ją z rzędu. „Wieczór 
był piękny. Ktoś z naszej wiary zanucił 
Rotę Konopnickiej. Pieśń szła jak iskra 

po linii, potężniała, rosła. Pluton pod- 
chwytywał ją za plutonem, kompania za 
kompanią... A z naprzeciwka, nagle, jak 

echo, tyralierka wrogów zawtórowała nam, 
wrogie szeregi poniosły tę pieśń, szeregi 
w carskich mundurach... i ledwie już 
dokończyć zdołały: „tak nam dopomóż 
Bóg!* A gdzieś na lewo drugą zwrotkę 

podjęły żelazne pułki pruskie ze Ślązka 
i Poznania, gdzieś hen na prawo od 
nas silnie rozbrzmiała pieśń w ustach 

oddziałów sędziwego cesarza Austryi. 
„Tak nam dopomóż Bóg!* kończyli 

swoją pieśń bojową bracia — wrogowie*. 

Qzytałem list i gorzałem. 

Nie! Nie rzucim ziemi! 
Nie, ziemio! ciebie nie rzucimy! 
Tyś nasza! My z ciebie, a ty z nas 

jesteś. Ręka naszych dziadów i ojców Cię 
użyźniała, ich prochy i krew (Cię ży- 
wiły ! 

Tyś dobra ziemio! Ty doserca i kmie- 
cie i pany, i grzeszne i sprawiedliwe 
przytulasz! Ty wszystkich żywisz! Ty 
kochasz wszystkich. 

Tyś piękna, ziemio! Piękna, jak dziew- 
czę polskie ! tkliwa, jak matka polska. 
Tyś strojna zieloną szatą pól, smętna 

łanów szumami; wspaniała i dzika ogro- 
mem gór i mrokiem borów... 

Fale morza Cię pieszczą i chłosi 

wesoło bawisz się strumykami i rzecz- 
kami, a piękność niw twoich  wieńczysz 
dyademem jezior. 

I biednaś Ty, ziemio! Stratowanaś ko- 
pytami hord najezdniczych! zrytaś wzdłuż 
i wszerz morderczymi narzędziami!  tru- 
pami  zasłanaś! krwią obeą i swoją 

  

w każdej grudce przepojona.  Odarto Cię 

z Twej krasy! zabrano Ci synów! 

Ziemio Ty! straszna dla wrogów ! Kiedy 
syny twoje w kajdanach, sama się bronisz. 
Piaski twoje najeźdźcom wyżerają oczy; 

błota twe cichutko, bez krzyku wciągają 
ludzi nienawistnych ; jeziora i rzeki chło- 
ną obeych w swe tonie. Twoje najeżone 
góry Tobie na ofiarę miliony trupów 

u swoich stóp ścielą. Razisz najeźdźców za- 
bójczo — życiodajnymi promieniami słońca, 
deszczem ich smagasz i wichrami burz 
szarpiesz... boś Ty jest nasza, boś Ty 

jest polska! Nie rzucim Ciebie! Nie 
damy pogrześć mowy! Polski my  na- 
ród!... Stojan. 

: , 
Ostatni wódz. 

Doszły do naszego zaboru wieścizUkrainy, 
że umarł tam obecnie w 71-ym roku życia 
jeden z naczelników powstania stycznio- 
wego, Roman Rogiński. 

Pochodził ze starego, szlacheckiego rodu. 

Urodzony w Warszawie, uczył się w tam- 
tejszej szkole realnej. Ówczesne powietrze 
polskie było przepełnione myślą patryo- 

tyczną; pamięć walk o wolność Polski 
żyła i ogarniała wszystkich; tu i ówdzie 

znalazł się jeszcze weteran napoleoński; 
uczestnicy walk z 31-go roku byli w pełni 
dojrzałości męskiej; marzono, śpiewano, 

rozmawiano o walce, szykowano się do 

niej. 
Gorąca dusza Rogińskiego była prze- 

pełniona myślą o walce za wolność, ale 
cechowało go równie (eo było rzadkości: 
w tym wieku) zdrowe poczucie rzeczy- 
wistości. To go poprowadziło do polskiej 

szkoły wojskowej w Cuneo. W szkole 
podchorążych cuncańskich atmosfera była 
gorąca; burza już nadciągała; to też nauki 
wojskowe nie mogły być gruntowne; po- 
śpiesznie, to znaczy powierzchownie, przy- 

gotował się Rogiński do zawodu oficer- 
skiego, a już w 19-ym roku życia został 
mianowany komisarzem podlaskim z ra- 

mienia rządu narodowego. 
Był prawie dzieckiem z lut, ale w gorącej 

atmosferze zaczynających się zapasów na- 

rodowych dojrzał na męża, jak w krótce 
się okazało, rzadkiej dzielności. 

Do pracy organizacyjnej na Podlasiu 
wziął się energicznie i umiejętnie; pomagał 
mu dzielnie Bronisław Deskur; obaj po: 

kryli kraj gęstą siecią doskonałej organi- 

zacyi, pozyskując dla przyszłej walki liczne 
zaścianki szlacheckie, zawsze skore do 

pracy i walki narodowej. 
Prowadziło go poczucie odpowiedzial 

ności za czyny; to samo poczucie dozwalało 
mu widzieć, że powstanie, acz nieuniknione, 

nie mogło natychmiast wybuchnąć, do 
czego parła niecierpliwość, wielki wróg 
i stałe niebezpieczeństwo Polaków. 

Ww tym chłodzie oceny rzeczywistości 
zbliżał się do najwybitniejszych umysłów 
owoczesnych, jak Agaton Giller; ta sama 
cecha pomogła mu w jego zaszczytnej 
choć krótkiej walce powstańczej, która 
spadła nań prędzej niż przypuszezał. 

Dnia 16 stycznia wiekopomnego 1863 
roku najniższe warstwy organizacyi naro- 

dowej zmusiły Komitet Centralny, wbrew 
oczywistości, wbrew rozumowi i dobru 
narodowemu, do ogłoszenia powstania za 
dni pięć. Rogiński został mianowany na- 

czelnikiem powiatu bialskiego, wraz z roz- 
kazem, aby w noc 23 stycznia opanować 

Białą Podlaską. (Dokończenie nastąpi.) 

Uwagi na czasie. 
Do rodziców. 

Jednym z najczęściej powtarzanych za- 
rzutów, jakie podnoszono przeciwko mło- 
dzieży, i to może przeciwko najbardziej 
szlachelnym i inteligeninym jednostkom 
czy grupom, był zarzut „pajdokracyi*. 
Dawano szeregi dowodów na to,że młodzież 
bierze się nie do swoich rzeczy, że pragnie 

przewodzić starszym ... 
Nie idzie mi o analizowanie przyczyn, 

które stworzyły ów stan, bo z pewnością 
zdarzały się wypadki podobnego wypa- 
czenia przed wojną w kraju; chodzi mi 

o stwierdzenie, że ów stan 'przeminął ; 
może już bezpowrotnie. Prawda, że młodzież  
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oddawna broniła się przed zarzutem ,,pajdo- 
kratyzmu*, wykazując, iż podejmuje nie- 
które prace jedynie dlatego, że nikt ich 
nie podjął, pomimo iż są ważne, 
jednakże przy wykonywaniu tej pracy 
nabierała młodzież nieraz chęci kierowania 
czemś więcej, ba! — czasem nawet ży- 
ciem narodowem. 

Czy rzeczywiście spełnią się nasze przy- 
puszczenia, iż wyzbyliśmy się tej wady, 
oczywiście przewidzieć trudno, Jedno jest 
pewnem, że w nas zarodków  „,,pajdo- 
kratyzmu'* już niema. Natomiast kwestya 
to, czy wypadki nie wytworzą znowuż 
takich warunków, iż nikt nie będzie 
chciał, czy mógł podjąć tej czy owej pracy, 
jeno młodzież. Ale wypadki starły istot- 
nie z naszych dusz wszelkie pajdokra- 
tyczne chęci. Stało się jasnem, że cały 
szereg naszych poglądów rozsypał się 
w pył, że nasze siły są tak nikłe w po- 
równaniu z ogromem obowiązków naro- 
dowych, iż nie rozłączać, nie dzielić (nawet 
na starych i młodych), ale skupić wszy- 
stkich przy jednym wielkim celu stało się 
naszem pragnieniem. 

Lecz myśl. ta rośnie w nas równocześnie 
z takim zamętem bolesnych wrażeń i 
strasznych zawodów, że ciężko nam wy- 
trwać i nie łamać się. 

Kiedyś słyszałem, jak przy dostaniu 
pierwszego numeru pewnego pisma mło- 
dzieży do rąk, starszy już człowiek uznał 
owo pisemko za nowy dowód pajdokra 
tycznych dążeń, za chęć opanowania opini 
Niechaj „Życie Nowe* nie wzbudzi w nikim 
podobnej myśli. Oto już przyznajemy się 
do dawnych win! staramy się pokazać, 
czem teraz jesteśmy, co ezujemy; przeto 
niech słowa nasze trafią nie tylko do 
rówieśników naszych, ale i do tych 
wszystkich, od których opieki i pomocy 
wyglądamy. Z. 

Poznawajmy życie młodzieży, 
wśród której żyjemy. 

Poznać dobrze życie obcych narodów, 
pomiędzy które nas losy wyrzuciły, jest 
naszym obowiązkiem narodowym. Naj- 

wskazańszem wydaje mi się, aby każdy 
obserwował u obeych to, eo go najbardziej 
interesuje i co najłatwiej zrozumie. 
Młodzież nasza starać się powinna poznać 
młodzież innych narodów, wśród których 
przebywamy. 

Do pracy poznawczej obeych społe- 
czeństw w całej pełni ich życia nie jesteśmy 
jeszcze ani naukowo, ani życiowo przy- 
gotowani, ale jako młodzi możemy przy- 

najmniej życie młodzieży zrozumieć. Pa- 
miętajmy o tem, że z tej młodzieży wy- 
rosną mężowie i przodownicy, i że my 
osobiście będziemy musieli z nimi walczyć 
albo współdziałać. 

Obserwując i poznając ich życie — 
będziemy mogli przeprowadzić bardzo 
ciekawe porównanie między nimi a sobą. 
Przez takie porównanie, siebie też lepiej 
poznamy. Przeto poznawajmy ich życie, 
ich sposób organizowania się, ich pisma, 
ich zamiary i cele życiowe, ich stosunek 
wreszcie do naszego narodu. Jeśli dotych- 
czas kłoś zaniedbywał podobnej pracy, 
powinien się do niej wziąść bardzo po- 
ważnie. Celem poznania ich powinniśmy 

nawiązywać stosunki tak z ludźmi, jak 
i ze zrzeszeniami; z osłatniemi — stosunki 
zupełnie nieobowiązujące. 

Spostrzeżeniami dzielmy się w naszem 
piśmie. W działaniu lego rodzaju należy 
baczyć na to, aby wszelkie nasze posu- 
nięcia i kroki były w zgodzie z godnością 
narodową. Nakoniec dodam, że niczego 
nie należy nam naśladować z obczyzny, 
nie omówiwszy przedtem sprawy grunto- 
wnie. Mamy zresztą swoje bardzo bujne 

formy życia młodzieży tak, że nie po- 
trzebujemy naśladować niczego z obczyzny. 

—toj—. 

W sprawie odbudowy kraju. 

W prasie polskiej, na zebraniach oby- 
watelskich i fachowych toczy się obecnie 
bardzo ważna dla naszej przyszłości na- 
rodowej dyskusya — na temat odbudowy 
kraju. W pracy tej po wojnie będzie musiał 
każdy znależć się na swojem miejscu, 
aby praca odbywała się w porządku, bez 

zamieszania, podług raz powziętego i przy- 
jętego planu. Aby jednakże. módz skute- 
cznie pracować, należy sobie dokładnie 
zdać sprawę, w jakim kierunku pracować. 

Rzucam więc myśl, aby koledzy poczęli 
poważnie się zastanawiać nad rolą mło- 
dzieży polskiej w odbudowie kraju w jak 
najszerszem znaczeniu tego powiedzenia. 
Zastanawiajmy się każdy z osobna i 
wspólnie z innymi po klasach, zastępach 
skautowych, przyjacielskich kółkach, 
wspólnie ze starszymi Wynikami takich 
rozważań  dzielmy s ogłaszając je 
w „Życiu Nowem*. --.an. 

Gromadźmy pamiątki. 

Tak ważna chwila w życiu narodu, jak 
dzisiejsza, powinna być odpowiednio 
przekazana potomności. Wydatna bowiem 
praca dla przyszłości może się oprzeć 
tylko na prawdziwej znajomości przeszłości. 

My młodzi powinniśmy się zająć także 
gromadzeniem materyałów, przedewszy- 
stkiem ilustrujących życie młodzieży 
w czasie wojny. Zbierajmy więc wszelkie 
wydawnictwa młodzieży, jak gazetki kla- 
sowe i zakładowe jednodniówki, wiersze, 
odezwy, statuty i historyę wszelkich przy- 
godnych zrzeszeń i towarzystw młodzieży, 
ślady jakichkolwiek poczynań i przedsię- 
wzięć, oraz notatki z pism codziennych 
i ilustrowanych, obejmujących życie mło- 
dzieży. 

Materyały takie skrzętnie i umiejętnie 
zbierajmy i wysyłajmy do archiwam wo- 
jennego (Wiedeń I. Steindelgasse 6) z do- 
piskiem: ,,/Z życia młodzieży”. 

Oprócz gromadzenia powyższych mate- 
ryałów historyeznych, służących głębszym 
naukowym celom, nie należy zapominać 
o zakładaniu swojego osobistego archiwum, 
gdzieby znalazły pomieszczenie różne 

osobiste pamiątki, jak listy, legitymacye, 
przepustki, odznaki i t. d. Będzie to 
przyjemnością nielada, jeśli ktoś z nas 
w starszych latach będzie mógł pol ć 
swoim dzieciom, naprzykład, swoją ks 

robotniczą albo list, pisany z okopów wśród 
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gradu kul i granatów. A oprócz zadowo- 
lenia czysto osobistego może się łatwo 
zdarzyć, że nawet nasza osobista pamiątka 
może przedstawiać nieocenioną wartość 
historyczną. 

Z życia młodzieży. 
„Ognisko**) w czasie wojennym. 

Bujne polskie życie akademickie, odznacza- 
jące się w czasie spokojnym siłą organizacyjną, 
zapałem młodzieńczym i impulsywną wszech 
stronnością w zajmowaniu się wszystkiemi 
istotnemi, żywotnemi zagadnieniami narodo- 
wemi — musiało — z chwilą wybuchu 
wszechświatowej — wojny doznać poważnych 
i zasadniczych przemian i stracić na swej sile 
i wyrazie, w każdym razie zmienić swą fizyo- 
gnomię zewnętrzaą i wewnętrzną. 

Młodzież wszakże jest źródłem wiecznie 
żywych i twórczych możliwości, które nie- 
docenione i nieuświadomione w okresie pracy 
normalnej, ewolucyjnej — nabierają znaczenia 
i znajdują sobie ujście w dobie zmienionych 
do cna warunków. 

Młodzież jest dalej zawsze żywym organi- 
zmem, który „vis maior* może osłabić na 

czas pewien, który zawsze jednak gotowym 
jest do odrodzenia i to w chwilach, najbardziej 
wskrzeszenia zdrowych wartości żądających. 

Rzuceni losami wojennej tułaczki w środo- 
wiska przeważnie zupełnie sobie obce i cudze, 
polscy akademicy natychmiast prawie odczuli 
i zr ieli potrzebę c izacyi i w 
działania. 

Taką podstawę życia zbiorowego w nowych, 
nieznanych sobie warunkach, znalazła pol. 
młodzież akademicka w Wiedniu w Stowa- 
rzyszeniu „Ognisko*. 

Już z początkiem listopada ub. r. poczęły 
się ukazywać w lokalu Towarzystwa dziwne 
— zaprawdę — postacie. 

Maski... 
Z resztek uczciwie zniszczonego przy- 

odziewku, niejako świadectwa uwierzytelnia- 
jącego dopiero co przeżytą przeszłość — 
wyzierała twarz do cna zmizerowana i umę- 
czona, oczy chorym błyszczące ogniem, co 
jakże często ból i rozpacz opowiadały... 

Znalazł się tam i cywil, co jeszcze sprytnie 
uratowanym, niemniej jednak solidnie wy- 
świechtanym „żakiem* się pysznił; był i 
„sportowiec*, który z podełba pogłądał na 
wspaniałości nieznajomego kolegi, i jedno- 
roczniak superarbitrowany, który jeszcze 

*) Stowarzyszenie polskich akademików 
w Wiedniu.   archiwum 

harcerskie.pl  



  

munduru złożyć niezdołał, względnie „nie 
umiał* „cywilną szatą* go zastąpić; był i 
legionista ... 

Wszystek ten kolorowy zespół oczy jeno 
zwracał ku sobie wzajemnie, jakby pytając, 
jakby oczekując... 

Nie naszem jest zresztą zadaniem skreślić 
w sposób wyczerpujący duchową i ideową 
sylwetkę tego zespołu akademickiego,. który 
burzą wojenną zagnany został do niemiec- 
kiego miasta. Dziś jedynie do szkicu ograni- 
czyć się można i do stosunków, które specy- 
alnie na terenie „Ogniska* w dobie wojennej 
zapanowały. : Ś 

Owe niewypowiadane ustami, a przecież 
tak prosto i serdecznie odczuwane życzenia, 
znalazły niebawem pełnię urzeczywistnienia. 

Rozpoczęła zaczątkowe organizowanie aka- 
demickiego wychodźetwa wojennego młodzież 
wyższych uczelni lwowskich. - Najliczniej 
w „Ognisku* przedstawiana, obdarzona z na- 
tury swej żywym pędem do pracy zbiorowej, 
organizacyjnej, rozporządzająca szeregiem 
zdolnych jednostek — już w listopadzie przy- 
stąpiła do utworzenia „Komitetu wzajemnej 
pomocy polskich. słuchaczów Wszechnicy 
Lwowskiej'. R 

Pole do pracy otwierało się olbrzymie. 
Wielka rzesza młodych studentów polskich, 
bez jakiegokolwiek zaopatrzenia i środków 
utrzymania życiowego, wyglądała pomocy 
rychłej i skutecznej. I pomoc ta zjawiła się. 
Uzyskawszy doniosłą w swych skutkach, za- 
szczytną opiekę czcigodnego i niezmordowa- 
nego w swej ofiarności obywatelskiej i nie- 
zmiennej przyjaźni dla młodzieży Rektora 
Wszechnicy Kaźmierzowskiej, d-ra K. Twar- 
dowskiego, młodzież lwowska skupia koło 
siebie podniszczonych poniewierką kolegów 
i dostarcza im najniezbędniejszych środków 
do życia. 

Współrzędnie ż „Komitetem lwowskim 
pracuje dla swoich kolegów „Delegacya Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego". 

Zima po brzegi wypełniła pokoje „Ogniska”. 
Schodziła się tu polska brać akademicka, 

by w. pospólnem kole serdeczną wieść gawędę, 
spowiadać się wzajem z trosk najdroższych, 
usłyszeć słowo koleżeńskiej zachęty i otuchy, 
zagrzać nadzieją lepszej przyszłości zwątpiałe 
i skostniałe myśli i serca, Bo chorą i rozbitą 
była ta rzesza młodych studentów. 

Nie po chleb jeno i okrycie przyszli do 
„Ogniska*. Przychodzili z rozpaczą często, 
bo chcieli mówić i radzić o rzeczy, której na 
imię: Sprawa. 

Byli tacy, którzy jeno obelżywe szyderstwo 
mieli na ustach i gorycz beznadziejną w sło- 
wach; byli tacy, którzy wiarę we wszystko 
stracili i jad nieśli trujący pomiędzy brać; 
byli tacy, którzy godność narodową gdzieś 

po drodze tułaczej zostawili, przymierza 
fałszywe i wrogie głosili, Polską handlowali. 
Byli i tacy, których tu sprowadzała myśl 
nieśmiała, że może przecież w tej okrutnej 
zawierusze niepewności i bolesnych  roz- 
czarowań, wśród nieznanych kolegów odnajdą 
swoich, którzy rąk nie łamią, posterunek swój 
znają i do pracy brać zwołują... 

Tych najwięcej było. 
Nie zawiedli się... 
Rojno i gwarno było w „Ognisku* w sty- 

czniu i lutym. Przeobraziły się twarze blade. 
Znalazłszy takie siakie warunki swego utrzy- 
mania, mogła młodzież myśleć spokojniej o 
najbliższem jutrze ... 

Odszukała się wiara. .. 
Oto jedni chwytają skwapliwie za książkę, 

korzystają z pobytu w miejscu zagranicznej 
uczelni, uczęszczają pilnie na wykłady, roi 
się od nich uniwersytecka biblioteka. 

Oto drudzy, starzy szeregowcy z roboty 
społecznej w. kraju, odnajdują pokrewne 
instytucye, Więc i w „Polskiem Archiwum 
wojennem* znajdzie się młódź akademicka, i 
wychodźcom biednym stara się ulżyć, skupiając 
się w „Sekcyi Oświatowej Akademickiej* przy 

K.O.M, więc i w „Ognisku* samem się 
gromadzą... y 

Jakby „renesans* wojenny polskiego życia 
akademickiego. 

Stała się rzecz radosna! 
Zeszli się akademicy z różnych stron kraju, 

z rozmaitych uczelni, starsi i młodsi, o od- 
miennych poglądach, kłócący się w sposób 
jaskrawy z sobą na ziemi ojczystej, i oto 
w obliczu wielkiej niedoli Narodu po- 
spólną, jedną troską przejęci, rzekli sobie: 
„Ioniec swarom, jedni jesteśmy, jedni być 
musiimy*. 

I rzecz dziwna! Wtedy spostrzegli ci ludzie 
i zgodnie poznali, że właściwie zasadniczych 
różnie między nimi nigdy nie było,— i uznali 
że w jedności siła. 

Razem uczą się kochać i pracować dla 
Polski. Uczą się być Polakami. Uczą się być 
hardymi i uczciwymi Polakami, których chi- 
mera nie zamroczy, którzy za Słowackim 
zastanowią się, choćby gest był piękny i duszy 
polskiej miły, choćby gest był kolorowy i 
„ułański*... Uczą się i wiary głębokiej jedy* 
nie we własne siły i własne czyny, uczą 
się widzieć. odróżniać i odrzucać wszystko, co 
obce, wrogie, fałszywe. 

Emigracya wojenna była i jest potężną 
szkołą dla polskiej młodzieży akademickiej. 

„Ognisko* wiedeńskie niezapomnianą od- 
dało usługę młodzieży akademickiej. Ża to 
mu wdzięczna pamięć się należy. 

Stefan Mękarski. 

  

Wśród książek. 
Miecz. Schreiber i Dr. Eug. Piasecki. 

Harce młodzieży polskiej. Na podstawie 
dzieła Gen. R. Baden-Powella p. t. Scouting 
for Boys. Lwów. 1912. Cena 1 K. 20 h. 
Str. 286. 

Wśród książek, omawiających skautostwo 
w języku polskim, 4 4 jest książka 
p. p. Schreibera i i sana z do- 
kładną znajomością rzeczy, przy ciągłem licze- 
niu się z urcywzorem Baden - Powella, jest 
książką polską, t. zn. przystosowaną 
bardzo udatnie do polskich warunków i do 
psychiki polskiej młodzieży ; nie jest to dowolna, 
a jednak całkowicie od oryginału zależna 
przeróbka, jaką była książka p. Małkowskiego : 
„Skauting jako system wychowania* i 
w mocnym pokoście angielski y 
głębiej obmyślona, wynalazła dla polskich 
stosunków dużo materyału historycznego i oby- 
czajowego polskiego, przez co pokost angielski 
odpadł; zostało w książce to z angielszczyzny, 
co jest w niej ogólnoludzkiego zarazem; 
zostało i to, co będąc ściśle angelskiem, jest 
zarazem i ściśle skautowem, co więc do sys- 
temu badenpowellowskiego należy; autorom 
nie chodziło o zmianę systemu, lecz o żywotne 
przystosowanie go do warunków naszych. 

Książkę powinni mieć wszyscy, co 0 pracy 
skautówej myślą; dobre przestudyowanie jej 
i trzymanie się jej vzówek w czasie pr: 
— jest konieczne: obejmuje ona wszystko, 
co o skautostwie 1 prowadzeniu go wiedzieć 
trzeba. 

Książkę pisali doświadczeni wychowawcy ; 
jest więc ona pod względem pedagogicznym 
bez zarzutu, i wskazówki jej ułatwią wiele 
w tej pracy mniej doświadczonym. 

Nie należy uwzględniać jedynie przepisów 
organizacyjnych, umieszczonych na końcu 
dzieła. Są one inne, niż wydane i jako obo- 
wiązujące obecnie ogłoszone przez Związkowe 
Naczelnietwo Skautowe: mogłyby więc tylko 
bałamuctwo wprowadzić. 

Zygmunt Wyrobek. Vade mecum 
Skauta. Wyd.drugie, kraków — 1913. 
str. 122 -- VI (tablica znaków topograf.) 
Cena 1 kor. 60 hal. 

Książka bardzo pomocna do prowadzenia 
pracy skautowej, jeśli jej będziemy używać 
przy książce pp. Kug. Piaseckiego i Miecz. 
Schreibera: „Harce młodzieży polskiej*. (Książka 
Małkowskiego: „Skauting* jest wyczerpana.) 

Jako uzupełnienie „Harców* jest bardzo 
dobra; dozapoznaniasię dopiero zeskautostwem, 
zupełnie nie nadaje się. 

Wartość jej praktyczna jest tak wybitna, 
że kierownicy pracy skautowej obok „Harców*, 

powinni się dobrze z nią zapoznać. Rozdziały 
poszczególne mieszczą: 0 stroju i przyborach 
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sk.; o znakach skautowvch; o rysunku piono- 
wym teren! oryentowaniu się w terenie; O 
obliczaniu czasu; ocenianiu odległości; 0 syg! 
lizać robieniu szkiców, zwiadach, doniesie- 
niach, badaniach terenu; o biwakowaniu, ro- 

botach pionierskich; o rozkazownictwie musztry 
(doskonały!); o prawidłach strzelania; o wska- 
zówkach hygienicznych. Przy sprowadzaniu, 
trzeba wyraźnie żądać wydania 2-go (z którem 
nie może iść w porównanie 1-sze). 

Dr. med. Ernest v. Feuchtersieben, D y e- 
tetyka duszy. Z 45-go wydania niem. 
tlum. Dr. med. H. Breyer. Kraków, 1911. 

Dyetetykę duszy możnaby inaczej nazwać 
wskazówkami, jak się wyleczyć z choroby 
duszy i jak stworzyć warunki zdrowego życia 
duchowego. Wobec powszechnego rozbicia mo- 
ralnego i chorób duchowych, które pod rozmai- 
tymi postaciami i nazwami gras«ją i między 
nami, gorąco polecamy książkę Feuchterslebena, 

swego czasu dziekana wydziału lekarskiego w 

Wiedniu. 
Kantazya poety i głęboki umysł filozofa 

zgodziły się w nim z wszechstronnem (gdy 
chodzi o ciało i duszę człowieka) doświadcze- 
niem lekarza. Stworzył też dzieło głębokie, 
a jednak bardzo przystępne i zrozumiałe; za 
pewniło mu też ono nieśmiertelną sławę, 
większą, niż te godności, których mu ludzie 
po długiej i cierpliwej pracy jego nie szczędzili. 

„Dyetetyka duszy ma cele praktyczne, mówi 
tłumacz: uczy nas przedewszystkiem, że dusza 
nasza ma władzę nietylko myślenia, czucia, 
lecz także organizacyi materyi; że wolą można 
nietylko zdrowie podtrzymać, lecz nawet cho- 
robom zapobiegać. Podaje nadto sposoby, jak 
ową władzę duszy obudzić i jak zużytkować.* 

Książka ma wstęp i XI rozdziałów. Wstęp 
y rozdział jest zaopatrzony w krótkie 

ia naczelne. niejal PSZCZ, je. Naprz.: 
NTS także ciało 

na duszę. 
IV. r.: Wzniosły charakter zmniejsza skłon- 

ność do chorób zaraźliwych, 
V. r.: Nawet ból fizyczny uważam za po- 

myłkę. Czysta jasność duszy i silna, o ile 
możności. wola, jest naszem zadaniem; zresztą 

śmiać, modlić, płakać. 
zekleństwem życia są drobnostki. 

ki dnia wyczerpują nas. Dlatego 
ie boską cząstkę was/ej natury: 
ku wzniosłemu (Bulwer). 

XI. r.: Bądźmy panami siebie i dobrej myśli, 
tak w dobrych, jak i złych czasach (Marek 
Aureliusz). 

Kto umie po niemiecku, a nie dostanie książki 

polskiej, może nabyć omawiane dzieło w taniej 
bibliotece Reclams Universal-Bibliothek, Nr. 1281, 
pod tytułem: E. v, Feuchtersleben. Zur Diatetik 
der Seele, 

archiwum 
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Kronika. 
Was plaudern Sie? Do Wiedeńskiego 

tramwaju Nr. 5 wsiadła na Mariahilferst. jakaś 

pani (zwyczajem pań niemiecikch okazała) 

i ze smutkiem powiodła okiem po siedzeniach ; 

wszystkie były zajęte, jak to bywa, przez obie 

płcie. Nagle podnosi się jakiś chłopiec w mun- 

durku galicyjskiego gimnazyalisty, Polak; ofia- 

rowuje jej swoje miejsce. Pani, siadając, dzię- 

kuje chłopcu wymownie, na co ten odpowiada, 

że niema za co, bo „u nas w Galicyi to rzecz 

zwyczajna, że młodzi ustępują starszym, a 

mężczyźni kobietom..." Na to zrywa się jakiś 

pan, przyzwoicie ubrany, i z żywem zniecierpli- 

wieniem zawoła: „Was plaudern Sie ? Das ist 

nicht Galizien! Das ist Wien!i* (Co do tego, 

istotnie, nie można się sprzeczać: Wiedeń to 

nie Polska. 

Patryotyczny objaw. W jednym z pols- 

kich średnich zakładów naukowych w Wiedniu 

studenci galicyjscy udekorowali swe piersi, 

z racyi zajęcia Lwowa przez wojska sprzy- 

mierzone, kokardką z napisem : „Lemberg ist 

freis. Wśród wielu entuzjastycznych objawów 

ludności wychodźczej galicyjskiej z okazyi 

zajęcia Lwowa, wypadek wymieniony jest 

chyba jednym z najpatryotyczniejszych. 

Z Alldeutsches ABC. Mamy przed sobą 

książeczkę, zatytułowaną : Alldeutsches 

ABC, Ein Nachschlagebiichlein iber alle Vól- 

kischen und  politischen rundbegriffe. — 

Herausgegeben von Karl Iround 

Victor Lischke. Wien, 1911. Preis 30 

Heller. Verlag des Vereines „Alldeutsche 

Presse", Wien, 8. Piaristene. 38. Druck von 

Georg Adler. Jako ABQ sawiera ta książeczka 

przenajrozmaitne wiadości ; są io Polsce. 

Podajemy je najpierw, ku zapełnieniu braku- 

jącego nam kącika humorystycznego. Oto co 

mówi Alldeutsches ABC. „Polska była królest- 

wem, rządzonem przez bezsilnego króla, butną, 

marnotrawną a nieudolną szlachtę i podobne 

duchowieństwo. Chłop był uciemiężony, brakło 

mu wszelkiego poczucia ludzkiej godności 

Miejsce stanu średniego, którego nie było, za- 

stępował znany ogólnie polski żyd. Gorzej 

rozprzężonego państwa, jak Polska, świat nie 

widział, W końcu Polska została rozebraną. 

Prusom dostała się odwiecznie niemiecka 

ziemia, napowrót Polakom odebrana ; pożało- 

wania godna Austrya otrzymała Galicyę, aby 

wiecznie nienasyconym Polakom zatykać gardła 

groszem z niemieckich podatków ; resztę kraju, 

większą jego część, oddano Rosyi. Dziś lamen- 

tują Polacy nad utraconą niepodległością, 

i zawsze jeszcze trafiają się naiwni Niemcy, 

którzy dają posłuch „szl achetnym* Po- 

lakom. W  Prusiech prowadzą Polacy roz- 

paczliwą walkę z rządem niemieckim, a choć 

im się nigdy tak dobrze nie działo, jak teraz, 

żalą się na ucisk,ze strony „niedobrych* Niem- 

ców ; w Galiecyi zato gnębią, nieprzebierając 

w środkach, tamtejszych Niemców, a nawet 

pokrewnych sobie Rusinów. Sławnym polskim 

bohaterem był król Jan Sobieski, który pierw- 

szy ze swojemi wojskami był przy rabowaniu 

tureckiego obozu ; zostawiwszy wielkodusznie 

pokonanie Turków, Niemcom, pozwolił łaskawie 

nazywać się „wybawcą* Wiednia, jak to do 

dzisiejszego dnia, przynajmniej w austryackich 

podręcznikach szkolnych, z całym pietyzmem 

się twierdzi*. Z. 

Harcerstwo w Poznaniu. Czytamy 

w „Kuryerze Poznańskim* (Nr. 188 z dnia 

15. czerwca 1915) co następuje: „Wszystkim 

druhom, oczekującym podjęcia dalszej pracy 

skautowej w hufcu naszym, podaję do wiado- 

mości, iż nadzieje nasze niestety spełzły na 

niczem. Przed kilku dniami odebrałem bowiem 

ostateczną odpowiedź od władzy policyjnej, 

która zabroniła nam pracować w kierunku 

skautowym. A zatem czynność organizacyi 

naszej pozostaje nadal w zawieszeniu, lecz 

wzywam każdego druba z osobna, by nie za- 

pominał o prawach skautowych i w kierunku 

raz wytkniętym postępował dalej, Czuwaj! 

W imieniu 1. hufca poznańskiego „Piast”, 

Henryk Sniegocki.* 

serrrrrttttwa 
Od Redakcyi i Administracyi. 

Upraszamy wszystkich czytelników i 

przyjaciół naszych 0 przysyłanie nam 

adresów młodzieży polskiej, chłopców i 

dziewcząt, gdziekolwiek się oni znajdują; 

szczególniej adresy tych, którzy są po 

zapadłych kątach prowincyi rozproszeni; 

każdy adres będzie w tym wypadku 

dobrym uczynkiem narodowym. Natych- 

miast po otrzymaniu adresu — wyślemy nasze 

pismo adresatom. Prócz tego, im większa ilość 

czytelników nas wesprze, tym większe udogo- 

dnienia w nabywaniu pisma możemy okazać 

poszczególnym jednostkom i grupom. 
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Stojan: Nie rzucim ziemi!... — I. K: Ostatni 

wódz. — Uwagi na czasie: Z Do rodziców. Toj: 

Poznawajmy życie młodziezy, wśród której żyjemy. 

An: W sprawie odbudowy kraju. S: Gromadźmy 
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